
Nr 184 (7. VIII.). Cena 1,90 zł

Moja ukochana, malutka
Rose przybyła dzisiaj
do nowego domu.
Pokochałam ją
od pierwszego wejrzenia.

Popularnie nazywane są lalkami re-
born, czyli odrodzonymi, bo do złu-
dzenia przypominają prawdziwe nie-
mowlęta. Obok tych lalek nie można
przejść obojętnie. Zawinięte w becik,
przewinięte pieluszką lub ubrane
w najładniejsze śpioszki, kwilą, ści-
skają smoczek lub leżą przytulone
do pluszowej maskotki.

Najlepsi wytwórcy tych „niemow-
ląt”, którzy utworzyli stowarzyszenie
Artists of Reborn to Cherish, tłuma-
czą, że „zostanie matką to bardzo
ekscytujące doświadczenie, ale ta
słodka góra radości tak szybko dora-
sta. Nasze dzieci pozwolą Ci zatrzy-
mać ten cenny czas na zawsze...”.
O lalkach, z których każda ma imię

i „akt urodzenia”, nie mówi się, że są
sprzedawane, lecz oddawane
do adopcji. To już nie jest towarzysz-
ka zabaw małych dziewczynek ani

kolekcjonerski przedmiot. Czy można
zatem obdarzyć lalkę uczuciem, któ-
rym rodzice obdarzają swe pocie-
chy?

W Wielkiej Brytanii i USA „niemow-
lęta” kupują kobiety, które straciły
dziecko lub nie mogą ich mieć. Kupu-
ją dla nich ubrania i akcesoria, prze-
wożą samochodem w fotelikach i za-
bierają na spacery w wózku do parku.
Przynoszą nawet fotografie i życzą
sobie wykonania lalki na podobień-
stwo syna czy córki.

Polskie maluchy
Pierwsze „niemowlęta” zaczęły

powstawać w Stanach Zjednoczo-
nych w połowie lat 90. Szybko ich
popularność dotarła także do Kana-
dy i Wielkiej Brytanii. To właśnie
stamtąd pochodzi najwięcej osób,
które zajmują się ich produkcją.
Spod wprawnych rąk artystów po-
wstają niekiedy małe cuda, które
oszukają niejedno oko.

Teraz moda na lalki reborn dociera
do Polski. Magdalena Binczewska,
która od kilku lat tworzy w domu „nie-
mowlęta”, mieszka w Poznaniu.

– Po raz pierwszy zobaczyłam je
w Paryżu. Moje małe wówczas córki
chciały, abym im je kupiła, lecz cena
była za wysoka. Te najlepsze kosztu-
ją nawet około tysiąca dolarów – mó-
wi Magdalena Binczewska. – Dlatego
postanowiłam, że sama zrobię dla
nich takie lalki.

Pierwsze próby były nieudane.
Okazało się, że nawet zdolności ar-
tystyczne nie wystarczają. Pani
Magdalena podszkoliła się więc
na specjalnym kursie i pilnie ćwiczy-

Sztuczne dzieci trafiają do osób, którym los odmówił daru
macierzyństwa. Czekają też na nie dzieci i kolekcjonerzy

Dla kogo pociecha z lalki?

– W Stanach Zjednoczonych
i Wielkiej Brytanii lalki reborn cieszą
się ogromną popularnością. Powoli
to zjawisko przyjmuje się u nas.
Czego to może być objawem?

– Można powiedzieć, że jest to dą-
żenie człowieka współczesnego, że-
by optymalizować warunki życia.

– Czy jednak tak realistyczne lal-
ki to jeszcze zabawki?

– Tego typu lalki mogą pomóc
w celach edukacyjnych. Wykorzystu-
je się je na przykład do uczenia na-
stolatków odpowiedzialnego rodzi-
cielstwa. Jednak dążenie do tworze-
nia jak najbardziej przypominających
dzieci lalek, które płaczą i oddychają,
może spowodować zacieranie się
granicy między żywym człowiekiem
a zabawką. Zabawki powinny stwa-
rzać pole do wyobraźni, a tego tutaj
brakuje.

– Czy zatem mogą mieć właści-
wości terapeutyczne?

– Dzieło sztuki jest do podziwiania.
W tym przypadku można mówić ra-

czej o pewnego rodzaju imitacji dziec-
ka. Taka lalka zachowuje stały obraz,
który burzy się wraz z dorastaniem
dziecka. Jest to personifikacja mar-
twego przedmiotu, która dąży
do uznania martwej rzeczy za żywą.
W ten sposób balansuje się między
dopuszczalnym zachowaniem a pato-
logią.

– Co w takim razie powiedzieć
o osobach, które kupują te lalki dla
siebie, by się nimi opiekować?

– Robią to, żeby mieć substytut
czegoś, co nie istnieje w życiu. Dążą
do zaspokojenia w sposób niekrępu-
jący i jednocześnie zniekształcony
i niepełny. Naśladuje się jednak tylko
miłą, dodatnią funkcję rodzica, za-
spokajając swoje potrzeby, bez ko-
nieczności doświadczenia i zaspoko-
jenia tego, co jest niezbywalnym ele-
mentem – potrzeb drugiego uczestni-
ka relacji. Tych potrzeb tu nie ma, bo
trudno serio mówić o potrzebach za-
bawki. Można też powiedzieć, że fałsz
tej sytuacji wynika z jej niezmienno-

ści. Żywy człowiek, żywe dziecko
zmienia się z dnia na dzień i doświad-
czenie tej zmiany jest sprawą kluczo-
wą dla rozwoju człowieka. Tymcza-
sem sztuczne życie jest niezmienne.

– Ale niekiedy te lalki są właśnie
taką fotografią, bo są odwzorowy-
wane na prawdziwych dzieciach...?

– Marzenie o zahamowaniu upływu
czasu i odtworzeniu pewnego wize-
runku własnego dziecka, które potem
dorasta, obrazuje znane zjawisko wy-
stępujące w życiu. Niektóre matki za-
trzymują się na pewnym etapie roz-
woju dziecka, etapie, który najbar-
dziej lubią i nie chcą przejść do kolej-
nego. W takich przypadkach zdarza
się, że matka chce „zatrzymać” na rę-
kach dziecko, a tym samym przedłu-
żyć, na przykład charakterystyczną
dla tego okresu dużą zależność nie-
mowlaka, by zakonserwować ścisły
związek między nim a matką...

– Jednak wśród klientek są też
osoby, które straciły własne dzieci
lub nie mogą ich mieć?

– Jeśli ktoś stracił dziecko i zama-
wia lalkę, to zaburza proces żałoby.
Strata dziecka to jeden z najbardziej
dramatycznych momentów w życiu
matki, bo zaburza i odwraca porzą-
dek świata. Żałoba po dziecku to
trudny proces, ale musi się dokonać.
Lalka go hamuje lub wręcz odnawia,
co może być niebezpieczne. Z kolei
wiele kobiet, które nie mogą mieć
dzieci, czuje w sobie ogromną potrze-
bę opieki, ale lalka tego nie zastąpi.
Między człowiekiem a lalką nie ma in-
terakcji – zawsze będzie to kontakt
jednostronny.

– Czy w takim razie jest to problem
wymagający fachowej pomocy?

– Trzeba przede wszystkim poka-
zać, gdzie przebiega granica między
patologią i zdrowym aspektem zjawi-
ska. Użycie realistycznej lalki w szko-
le rodzenia jest realną pomocą dla
uczestników i przykładem wykorzy-
stania go w zdrowy i dobry sposób.
Próba zostania matką lalki wyraźnie
wykracza poza granice zdrowego
rozsądku. W ten sposób nie da się
poczuć macierzyństwa i wyleczyć
z fantazji o posiadaniu dziecka.
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Magdalena Binczewska (z lewej) z siostrą  Iwoną Dymką mają
nadzieję, że uda im się uruchomić w którymś z poznańskich
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ła. Po roku rezultaty były zdumiewa-
jące.

– Cały czas jednak robiłam lalki-
-dzieci „do szafy”, kiedy podsunięto
mi pomysł, abym pokazała je na Fe-
stiwalu Przedmiotów Artystycznych
na MTP dwa lata temu – opowiada.
– Zainteresowanie było ogromne, to
był dla mnie szok. Tam właśnie sprze-
dałam swoją pierwszą lalkę. Koszto-
wała 600 zł.

Jednak ułożone na szklanej wysta-
wie „niemowlęta” budziły najpierw
zdziwienie i nieufność. Dopiero gdy
kolejnego dnia poznanianka wraz
z siostrą wzięły je na ręce, szybko
otoczyli je zaintrygowani zwiedzający.

Praca czy fascynacja?
„Moja nowa córeczka dotarła dzi-

siaj i jest cudowna. I do tego piękna
poduszka i równie słodkie zabawki”.

Lalka powstaje średnio około mie-
siąca. Każda jest ręcznie robiona
i malowana. Części sprowadzane są
z zagranicy, co wpływa na ich cenę.
Sama główka, rączki i nóżki to wyda-
tek 100 euro, za oczy trzeba zapłacić
od kilku do kilkudziesięciu dolarów.
A i tak cena pokrywa zaledwie wyda-
tek na elementy lalki.

Najtrudniejszy etap to przymoco-
wanie włosków. Mają wyglądać jak
u prawdziwego dziecka, a nie
wszystkim klientom odpowiada pe-
ruczka, więc godzinami trzeba wkłu-
wać pukle specjalnym narzędziem.
Aby lalka jak najdokładniej przypo-
minała dziecko, montowane są me-
chanizmy imitujące oddech i głośni-
ki, by maluch kwilił. Głowa, ręce
i nóżki są z wybarwianego, wielowar-
stwowo malowanego winylu, dzięki
którym lalka w dotyku przypomina
dziecko. Każdy maluch jest mierzo-
ny i ważony, bo nawet tutaj wymiary
muszą się zgadzać. Aż prosi się, by
otrzeć kręcące się w oku sztuczne
łezki czy wydmuchać zasmarkany
nosek. A kiedy przytuli się lalkę, to
poczuje się specjalne olejki, które
zastosowano, żeby reborn pachniał
„po dziecięcemu”. Jak się okazuje,
osoby tworzące lalki-dzieci to naj-
częściej mężatki, które posiadają
wielodzietną rodzinę. Pani Magdale-
na ma syna i trzy córki, a teraz szy-
kuje się na przyjście na świat kolej-
nej córeczki.

– Fascynują mnie dzieci, bo uwa-
żam je za najwspanialszy dar, jaki
otrzymujemy w życiu – uważa pozna-
nianka. – Zresztą w naszej rodzinie
zawsze było pełno małych dzieci. Nie
inaczej jest w przypadku jej koleża-
nek po fachu z zagranicy.

– Jestem żoną wspaniałego czło-
wieka i matką trojga pięknych dzieci,
które są dla mnie wielką inspiracją
i powodem do radości – opisuje sie-
bie Kay Dunne z Kanady. – Już
na studiach interesowałam się przed-
miotami związanymi ze sztuką. Pro-

dukcja lalek to naturalny etap, który
nastąpił po narodzinach mojego
pierwszego dziecka. Wydawało mi
się, że córka tak szybko dorasta, a ja,
być może, w ten sposób próbowałam
uchwycić tę wyjątkową niewinność
i młodość i je zatrzymać.

– Kiedyś zgłosiła się do mnie star-
sza kobieta, która chciała, abym zro-
biła lalkę o twarzy jej wnuczki, która
traciła wzrok. Chciała, aby dziew-
czynka mogła kiedyś dotykiem „zo-
baczyć” swoją twarz jak na fotografii
– wspomina Magdalena Binczewska.
– Odmówiłam, to była bariera, której
nie chciałam przekraczać.

– Zdecydowanie odcinamy się
od takich wymagań klientów – zazna-
cza Iwona Dymka, siostra pani Mag-
daleny, która szyje dla lalek ubrania.
– Nasze lalki to rodzaj doskonalszej
zabawki, ale wyłącznie zabawki. Dla
Anny Pacuk z Suwałk kupiona od pa-
ni Magdaleny lalka jest jedną z 60
znajdujących się w kolekcji, ale – jak
sama przyznaje – Piotruś – bo tak ją
nazwała – jest wyjątkowy. – To są in-
ne lalki niż te dostępne w supermar-
ketach. Przypominają dzieci, są takie
miękkie w dotyku – opowiada. – Mo-
je koleżanki bardzo chciały zobaczyć
lalkę reborn. Kiedy pokazałam im
Piotrusia, reakcje były skrajne,
niektóre były zachwycone, inne wy-
straszone. Jedna koleżanka nie
chciała go nawet dotknąć, tak się
obawiała nierealnego dziecka. Ja
jeżdżę z kolei na wózku inwalidzkim
i nigdy nie będę miała dzieci, ale żar-
tuję, że dzięki moim lalkom mam wie-
lodzietną rodzinę.

Inna klientka poznańskiej artystki
kupiła „niemowlę” dla swojej córki.

– Była śliczna i córce od razu wpa-
dła w oko. Teraz ma 12 lat i już się nią
nie bawi, za to nauczyła się, jak opie-
kować się dzieckiem, co jest o tyle
przydatne, że urodziło się nam nie-
dawno drugie dziecko – opowiada
pani Magda z Poznania. Pytanie
o ewentualne wątpliwości wypływają-
ce z takiego przedmiotowego, in-
struktażowego traktowania sztuczne-
go niemowlęcia ucina krótko. – Jeśli
ktoś będzie chciał znaleźć problem,
to dopatrzy się go w każdej rzeczy.
Żołnierzyków nie kupuje się przecież
po to, żeby uczyć zabijać. Każdej rze-
czy trzeba używać mądrze.

Lalka do filmu
„Nawet mój mąż się nabrał. Powie-

działam mu, że opiekuję się czyimś
dzieckiem, a on sądził, że było praw-
dziwe”.

A niekiedy osobom kupującym lalki
reborn brakuje właśnie rozwagi. Jed-
na z głośniejszych historii zdarzyła
się latem w Queensland, w Australii,
gdzie policja wybiła szybę w samo-
chodzie po tym, jak zauważyła wyglą-
dające na nieprzytomne niemowlę
w foteliku. Jak się wkrótce okazało,

właściciele samochodu przewozili lal-
kę. Takich niefortunnych omyłek spo-
wodowanych przez reborny było wię-
cej. „Niemowlęta” pani Magdaleny
też zdążyły już narobić trochę zamie-
szania.

– Spotkałam po latach jedną
z pierwszych klientek, która kupiła lal-
kę dla córki – wspomina poznanian-
ka. – Opowiedziała mi, że podczas
jednego ze spacerów bawiącą się lal-
ką dziewczynkę zatrzymał starszy
pan, który z przerażeniem wołał
do mojej klientki, że to niedopusz-
czalne, aby dziecko chodziło z nowo-
rodkiem. Mężczyzna był tak zdener-
wowany, że aż się rozpłakał.

Magdalena Binczewska zamierza
swoje hobby przekształcić w biznes.
Jest on tym bardziej obiecujący, że
zamówienia napływają od firm mię-
dzy innymi prowadzących szkoły ro-

dzenia czy od firm krawieckich, które
potrzebują modeli niemowląt do szy-
cia ubranek.

– Zgłaszają się też firmy, które po-
trzebują figury dzieci na wystawy. Py-
tają, czy mam filie sklepu w innych
miastach, a ja całą sprzedaż prowa-
dzę w internecie – śmieje się Bin-
czewska. – Niedawno otrzymałam
od stacji TVN propozycję wykonania
realistycznej lalki na potrzeby polskiej
wersji brytyjskiego hitu telewizyjnego
„Cold Feet”.

Podczas spotkania pani Magdale-
na podała mi jedną z lalek, abym mo-
gła jej się uważniej przyjrzeć. Dopiero
po chwili spostrzegłam, że ręce
– bezwiednie – ułożyłam tak jak nale-
ży, gdy trzyma się niemowlę. Dobra
robota...
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